
Wychodzi Igo i i 5go każdego m iesiąca.

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  Z y g m u n t  G ollob .
W im mki p r e n u m e ra ty :  we Lwowie rocznie 3-20, półrocznie 1*60, kw artalnie 80 c t . — N a prow incji: rocznie 3 50, 

półrocznie 1*75, kw artalnie 90 ct. — W Królestw ie polskiem rocznie 3 ru b ., półrocznie 1 rub . 50 kop. — W Księ­
stwie Poznańskiem rocznie 0 m arek, półrocznie 3 m arki. — Inseraty  przyjm ują się po 18 ct. (30 pf.) od w iersza 
szpaltkowego drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z ygm un t Gollob, u lica Akademicka 1. 8.

W sprawie wolności druku,

odniosło głos grem ium  drukarzy pragskich w sprawie 
dla drukarstw a pierwszorzędnego znaczenia, a m iano- 
wiełe^yw sprawie zm iany ustawy prasowej i w sprawie 
zniesienia stem pla dziennikarskiego i kalendarzowego.

Jeżeli głos ten nie znalazł u nas należytego 
oddźwięku, jeżeli w tym  kierunku nic dotąd nie zro­
biono, to przypisać to należy dziwnemu zobojętnie­

niu naszem u na sprawy nieco ogólniejszej natury , zupełnem u niezrozum ieniu 
naszych interesów  i ospałości, w którą od dłuższego popadliśm y czasu. Tern 
dziwniejszą wydaje nam się ta  apatja, że wcale nie można powiedzieć, aby 
stan  drukarstw a galicyjskiego w ogólności, a robotników drukarskich w szcze­
gólności, był choćby średnio pom yślnym ; przeciwnie, je s t on z każdym dniem  
sm utniejszym . Nie można też wcale dziwić się tem u niekorzystnem u stanowi, 
jeżeli zważymy, że od roku 1863 przygniata ten  nasz przem ysł drukarski 
dzisiejsza ustaw a prasowa, będąc zagw arantow aną przez konstytucyę wolność 
druku i jeżeli przypom inam y, że od dwudziestu praw ie lat, t. j. od czasu w y­
walczenia obowiązującego u nas cennika robót drukarskich, nic. zgoła na 
poprawę tego stanu nie zrobiono.

Dziś stosunki tak się ułożyły, że radykalna poprawa naszego cennika 
związana jest ściśle ze sprawą wyzwolenia druku z krępujących go więzów. 
Nie zam ierzam y przez to powiedzieć, że należy nam  nie czynić żadnych zgoła 
usiłow ań w kierunku podwyższenia płacy i wyczekiwać z tern do chwili, 
w której zostanie zm ienioną ustaw a prasowa. Przeciw nie, tw ierdzim y 
stanowczo, że czas jest wielki cennik uzupełnić, bo wszakże, od la t dwu­
dziestu stosunki zupełnie się zmieniły, ceny m ieszkań, ceny artykułów

N r. 6. Lwów dnia 1. K w ietnia 1891. R o c z n ik  I I I .



. . o    ?.<$(«>■ t

4 2 _________________________PRZEWODNIK DRUKARSKI I LITOORAPICZNY.__________________________ N r -  6

spożywczych podniosły się niem al o połowę, a cennik nasz, sm utno nam  to 
skonstatować, nietylko nie podwyższał się odpowiednio do w zrastających w y­
datków, ale przeciwnie rozm aitem i sztuczkami i w ykrętam i został obniżonym. 
Pragniem y jedynie zwrócić uwagę na okoliczność, która, z natu ry  swojej, 
znakomicie przeprowadzenie rewizji cennika może nam  ułatw ić. Tw ierdzenie 
to naśze znajdzie potwierdzenie w dalszym wywodzie, gdzie zastanowim y się 
nad  korzyściami, jak ie  w ypłynęłyby dla drukarstw a ze zm iany ustaw y p ra­
sowej w tym  kierunku, w którym  domaga się jej grem ium  drukarzy prag- 
skich, w petycyi do Rady państw a wysłać się mającej.

Sztuka drukarska, która słusznie uważaną być m usi za najpotężniejszy 
środek szerzenia nauki i oświaty, która tak olbrzymie oddała i oddaje usługi 
ludzkości, należąca kiedyś do sztuk uszlachconych, z biegiem  czasu zepchniętą 
została do rzędu rzem iosł i nietylko nie cieszy się u nas jakim ikolw iek 
poparciem, ale przeciwnie usiłow ania dzisiejsze skierowane są chyba do 
tego, aby jak  najwięcej wynajdywać uciążliwych przeszkód, tam ujących n a tu ­
ra lny  jego rozwój. Pom ijam y już okoliczność, że podczas kiedy rząd zakłada 
lub subwencjonuje szkoły fachowe w różnych gałęziach przem ysłu, mające 
na celu wykształcenie dzielnych robotników, którzy następnie rozprószywszy 
się po pojedynczych zakładach, zapoznają resztę pracujących z najnowszym i 
postępami nauki fachowej i nowymi wynalazkami, a tern samem podnoszą 
poziom rozwoju danej gałęzi przem ysłu — przem ysł drukarski zupełnie po­
zostawia swemu losowi, a zwracam y się przeciwko tym  zarządzeniom, które 
bez szkody dla państw a mogą być usunięte, a których usunięcie koniecznem 
jest wobec tego, że inne państw a dawno już o tern pomyślały. Podczas kiedy 
drukarze pruscy, francuscy, angielscy i t. d. dawno już wyemancypowali się 
z pod podobnych naszym  przepisom prasowym, u nas wszystko zostało po 
dawnemu i wkrótce dojść może, jeżeli tem u nie zaradzimy, do tego, że nie 
zdołamy konkurować z zagranicą, która i tak już zalewa nas całem m nó­
stwem zagranicznych pism, a prócz tego coraz częstszemi stają się wypadki, 
że wydawcy nasi nakłady swoje zmuszeni są drukować np. w Lipsku lub 
Berlinie, gdzie w skutek korzystniejszych w arunków i troskliwej opieki rządu 
przem ysł drukarski stanął na  znacznej wyżynie.

Petycja drukarzy pragskich dąży do usunięcia na razie najgłów niej­
szych przyczyn upadku naszego drukarstw a, a upatruje je  przedewszystkiem 
w zarządzeniach skierowanych przeciwko swobodzie prasy i w stem plu dzien­
nikarskim  i kalendarzowym , naprowadzając przy tej sposobności bardzo wiele 
ciekawych szczegółów, z którym i pragniem y choćby pobieżnie zapoznać n a ­
szych czytelników.

Na pierwszem miejscu mowa tam  jest o k a u c j a c h  d z i e n n i k a r ­
s k i c h .  Kaucja dziennikarska ma być wedle intencji prawodawcy rękojm ią 
pewności politycznej i finansowej wydawcy. Mają one dalej na celu zapobie­
żenie powstawaniu drobnych pism, a tem samem faworyzuje pewien rodzaj 
prasy  plutokracji finansowej, o której nie można tw ierdzić, aby była w yra­
zem ogólnych potrzeb i pragnień. Kaucja ma również zapewnić w razie za­
sądzenia pism a na  karę pieniężną, możność ściągnięcia grzyw ny, wzgląd ten  
jednak nie ma dostatecznego uzasadnienia, a pewność ściągnięcia grzyw ny 
można bardzo łatwo innym  osiągnąć sposobem, np. zawieszeniem pisma do 
czasu jej zapłacenia. Zresztą sprzeciwia się to dzisiejszej zasadzie praw nej, 
aby starano się o pewność w ypełnienia ewentualnego wyroku wprzód, nim  
zaszło podejrzenie karygodnego czynu.

Kwota, którą wydawca złożyć musi tytułem  kaucji znacznem  jest obcią­
żeniem ; 6000 zł., które składa wydawca pisma wychodzącego w większem 
mieście, nie jest wcale kwotą nieznaczną, a w obrocie bardzo wielo można 
z nią zrobić.

W  r. 1848 kaucja dziennikarska dla pism wychodzących co najm niej 
3 razy tygodniowo w ynosiła 2000 zł., dla innych 1000 zł. Dzisiejsza ustawa



kwotę tę w tró jnasób powiększyła, a prócz tego zachodzi jeszcze ta  niedogo­
dność, że trudno jest częstokroć oznaczyć, *czy dane pismo obowiązane jest 
składać kaucję, czy n ie ; trudno bowiem często wyszukać granicę między p i­
smem politycznem, naukowem lub socjalnem.

Jeżeli jednak  przyjęła się zasada, że pism a polityczne m ają obowiązek 
składania kaucyj, to uważam y za niesprawiedliwe, aby od obowiązku tego 
zwolnione były  t. zw. „pisma urzędow e“, a to tern bardziej, że pism a poda­
jące się za „urzędowe", m ają jak  np. „G azeta Lwowska" część „nieurzędową" 
polityczną".

Popatrzm y dalej, §. 35 ustawy prasowej, traktujący o utracie kaucji, 
gdyż jeżeli za przekroczenie prasowe istnieje kara więzienia, to wobec za­
sady, że za pewne przekroczenie może jedna tylko wymierzoną być kara 
i to najczęściej niższa od m axim um  przewidzianego ustaw ą, to skądże za 
przekroczenie prasowe ma być kara  dwojaką albo naw et tro jaką?

W  A nglji zniesiono kaucje dziennikarskie w r. 1869, to samo w Szwaj- 
earji itd. Parlam ent niem iecki oświadczył się za zniesieniem  kaucji w r  1871 
większością 231 głosów przeciwko 37.

Jeżeli zaś zważymy, że żaden przedsiębiorca lub przemysłowiec przy 
otwieraniu swego zakładu kaucyj składać nie potrzebuje, dojdziemy do wnio­
sku , że chodzi tu jedynie o nałożenie kagańca na pism a, któreby broniły  
interesów  klas uboższych, co wobec zasady konstytucji o równości wobec 
praw a je s t — co najm niej nieprawidłowością.

Z kolei przechodzim y do sprawy zakazu w o l n e j  k o l p o r t a ż y ,  która 
w wysokim stopniu u trudnia  rozsprzedaż pism  i boszur, a tern samem odbija 
się niekorzystnie na drukarstw ie.

W  roku 1848 był jakiś krótki czas, w którym, zakaz kolportaży w Au- 
strji zniesiono, obowiązująca ustaw a prasowa jednak  znowu jej zakazuje. 
Francja, A ng lja , W łochy, Niemcy itd. dawno już dopuściły u siebie „wolną 
kolportaż", a przykład ich służy nam  za najlepszy dowód, że tw ierdzenie ja ­
koby takowa zagrażała porządkowi społecznemu zupełnie jest bezzasadnem.

N astępstwem  takiego stanu jest, że kiedy nakłady pism francuskich, 
angielskich itd. coraz się zwiększają i nierzadkiemu są tam  pisma dochodzące 
do 300, a naw et 400.000 odbiorców, pisma nasze cierpią na chroniczny brak 
takowych. A dość ważnym jest również w zgląd, że cały zastęp ludzi znaj­
duje przy rozsprzedaży pism  na wszystkich m iejscach, wcale przyzwoite 
utrzym anie.

W olna kolportaż jest jedynym  sposobem aby do najuboższych warstw  
doszło pismo, które jedynie może wzbudzić u n ich  poczucie obowiązków oby­
watelskich i stać się jedyną przystępną karm ą duchową, po którą do księgarń 
i ekspedycyj dzienników z pewnością sami nie przyjdą.

U nas dzieje się natom iast coś zupełnie przeciwnego, bo skoro tylko 
pismo jakie staje się popularniejszem a broni spraw w arstw  uboższych spo­
łeczeństwa, wtedy władze polityczne bezzwłocznie wydają zakaz sprzedawania 
takowych w trafikach tytoniowych, na  dworcach kolejowych i t. p.

System  taki dłużej tolerowanym  być nie powinien i wszystkie żywioły 
postępowsze powinny przeciwko niem u zaprotestować.

W  następnym  num erze pomówimy o innych jeszcze piekących wadliwo- 
ściach naszej ustawy p rasow ej, gdyż i tak artykuł niniejszy przybrał 
nieco szerszo rozm iary niż to przypuszczaliśmy, m im o , że staraliśm y się być 
treściwymi. .7. Czech.
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K O R E S P O K D E I C J E .
 — Kraków  w m arcu 1891 r.

(W alne zgrom adzenie K asy chorych). W  dniu 8 . M arca o godzinie 11 rano  od­
było się walne zgrom adzenie K asy chorych pod przewodnictwem, p. Ju liana  Mensa 
i w obecności 68 członków. Na porządku dziennym : 1) odczytanie protokołu z ostatniego 
w alnego zgrom adzenia; 2) przyjęcie spraw ozdania z czynności w ydziału i zamknięcia 
rachunkow ego ; 3) wybór dwóch członków wydziału w miejsce ustępujących pp. Mensa
i B a n d u ry ; 4) wybór dwóch członków do kom isji kontrolującej i  dwóch zastępców ; 
5) w nioski członków.

Przew odniczący zaznacza na wstępie , źe zgrom adzenie zwołanem zostało po raz 
drugi, ze względu, źe zwołane na dzień 5. M arca dla b raku  kom pletu odbyć się nie mo­
g ło , konstatu jąc zarazem  w m yśl s ta tu tu , dostateczną ilość członków do powzięcia 
uchwał, poczem poleca sekretarzow i odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgrom a­
dzenia, k tó ry  przyjęto bez zmiany, ja k  również sprawozdanie kasowe.

Ze sprawozdania tego w yjm ujem y : stowarzyszenie liczyło w ciągu 1890 roku 162 
członków ; w kładki członków w yniosły 1.723 z łr .;  dodatki pryncypałów  843 zł. 80 ct. 
W ypłacono 49 członkom chorym  zr 1229 dni 1.319 zł. 37 ct. zapom ogi; honorarjum  le­
karzowi 250 z ł.; koszta apteczne 365 zł. 33 c t . ; koszta zarządu 104 zł. 70 et. N ajpoka­
źniejszą sumę, bo praw ie połowę dni chorobowych przedstaw iają choroby piersiowe 
(580 d n i)!

Z porządku dziennego następują wybory. K olega Strzelbicki interpeluje, dlaczego 
wyborów nie postawiono na ostatnim  punkcie porządku dziennego. Sekretarz odpowiada, 
że ponieważ członkowie lekceważą sobie w ybory i oddając kartę  głosowania opuszczają 
salę, skutkiem  tego w ybory u nas odbywają się nielegalnie, w ydział czuł się spowodo­
wanym przełożyć takowe na punk t trzeci porządku dziennego. Kol. S trzelbicki zadowo­
lony odpowiedzią sekretarza, stawia wniosek, by zgrom adzenie przez aklam ację wybrało 
powtórnie kol. M ensa i B andurę do W ydzia łu ; jednom yślnie przyjęto. iRównież na  wnio­
sek kol. Strzelbickiego wybrano przez aklam ację do kom isji kontrolującej kol. M isiołka 
i ŚWierzyńskiego, a na zastępcę W atulew icza. W ten  sposób załatwiono czw arty punkt 
porządku dziennego.

N astępują wnioski członków. Kol. M isiołek proponuje podwyższenie w sparcia cho­
rym  do 1 zł. 25 ct. dziennie. P. K luczycki sprzeciwia się tem u wnioskowi. Kol. Nowak 
gani postępowanie wydziału za niejednakow e traktow anie członków, dowodząc, że jedni 
b ra li po 1 zł. 25 ct. drudzy po 1 zł. dziennie. P. Szyjewski objaśnia, że w ydział uczynił 
to na  podstawie zeszłorocznej uchw ały, k tóra  upow ażnia go w zupełności do podobnego 
postępowania. Przew odniczący objaśnia, że w ydział tylko w trzech wypadkach zastoso­
w ał zeszłoroczną uchwałę. Po dłuższej dyskusji zgrom adzenie uchwaliło zatrzym anie 
zapomogi w tej samej wysokości z uwzględnieniem rzeczywiście potrzebujących — Kol. 
S trzelbicki zapy tu je , jakiego funduszu po trzeba, by zrównać zapomogę dla w szystkich 
do wysokości 1 zł. 25 dziennie. Przew odniczący odpow iada, że jeżeli fundusz wzrośnie 
do 1.000 z ł. , w ydział bez odwołania się do walnego zgrom adzenia podniesie takową, 
a to na mocy zeszłorocznej uchwały. — Kol. M achalski proponuje, by w sprawozdaniu 
wykazywać ilu  chorowało żonatych, a ilu  kawalerów i na jakie  choroby. — Paw likow ski 
żąda, by umieszczano im ienny wykaz chorych członków z podaniem ilości dni choroby 
i pobranego wsparcia ; oba wnioski upadły.

N astąp iła , jak  zwykle , dysputa o lekarzu stowarzyszenia. Jak  rok długi, żaden 
z członków gęby nie o tw orzy ; żaden nie przyjdzie wydziałowi z pomocą i dopiero na 
walnem zgrom adzeniu „Hejże na Soplicę !“ Nie przeczę, że „jeszcze się nie urodził coby 
wszystkim dogodził", ale i członkowie o tern wiedzieć pow inni, że m ają prawo żądać 
opieki lekarskiej i również m ają prawo uskarżyć się przed wydziałem na  każde niew ła­
ściwe pestępowanie tegoż ale p r z e d  w y d z i a ł e m  i w swoim czasie; w inni mieć 
odwagę stanąć oko w oko przed lek a rzem , by tenże wobec wydziału uspraw iedliw ił 
swoje postępowanie. Ale występowanie na ogólnem zgrom adzeniu, wobec faktu, że oska­
rżony bronić się nie m oże, je s t w prost — n ieszlachetnem , a w dodatku na nic się nie 
przyda i  sprowadza tylko pewne rozgoryczenie.

V. Szyjewski wnosi : „Recepty wystawione przez innych lekarzy, z wymienieniem 
dla kogo są przeznaczone, potwierdzać będzie przewodniczący stow arzyszenia; dla un i­
knięcia nadużyć recepty  te w inny być co tygodnia przez lekarza stowarzyszenia skon- 
trolow ane“ — przyjęto. — P. Szyjewski postaw ił ten wniosek ze względu, że członkowie 
stowarzyszenia skarżyli się, iż lekarz obce recepcy niechętnie podpisuje. Na tern posie­
dzenie zakończono. K.

Ruch w  naszych Stowarzyszeniach.
— „Kasa chorych" i „Zgromadzenie Towarzyszy drukarzy lwowskich11 odbyło w nie­

dzielę 22. m arca W alne Zgromadzenie pod przewodnictwem tow. Józefa Daniluka. Na 
zgrom adzeniu tern uchwalono podwyższyć wsparcie chorych o 1 złr. tygodniowo, jak  nie 
mniej i to, ażeby chorym  udzielano w sparcia także wtedy, jeżeli z polecenia lekarza

—    T "  Tra)@T? - 1 1...........
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w ypadnie im  leczyć się po za obrębem Lwowa. Dalej uchwalono polecić nowemu W y­
działowi porozum ienie się z Gremium pryncypałów  w sprawie podwyższenia wkładek, 
a to celem pokrycia ewentualnego w zrostu wydatków przez udzielanie członkom lekarstw , 
względnie podniesienia zapomogi do tej wysokości, ażeby chorzy mieli z czego lekartw a 
kupować. Dziś bowiem są takie stosunki, że chory otrzym uje 4 złr. tygodniowo w spar­
cia, a jeżeli z tej kwoty strącim y w ydatki na lekarstw a, to okaże się, że chory zam iast 
otrzym ać 60°/0 swego zarobku, ja k  tego ustaw a wymaga, otrzym uje zaledwie 20—30°/0. 
B ozultat wyborów jes t następu jący : Przewodniczący: Ju lian  Obirek. Zastępca przewód.: 
Hudec. W ydział Zgromadzenia Tow orzys-y: M orawski, Paszczak, H uberth  Józef, Bingel. 
Zastępcy: Osiński, Medycki. W ydział K asy chorych: G-óralewicz, Kostkiewicz Adam, H u­
zar, Zelaszkiewicz. Zastępcy: Poniewicz, Litwinowicz, M erta, Paszkowicz Jan . Delegaci 
na Zgromadzenie pryncypałów: Mańkowski, Laskowski. Sąd polubow ny: Mańkowski, Żgo- 
dziński, L askow ski; zastępcy: W dowicki, Śarnicki. P ada nadzorcza: Smokowski, P taszyń- 
s k i ; zastępca: W oźniak.

— Posiedzenie Zarządu „O gniska11 odbyło się dnia 24. kw ietnia .1891. Przew odniczy 
p. Zygm unt Zgodziński.. Obecnych członków zarządu 8 . P rotokół odczytany przyjęto. 
Jako nowo przystępującego do Stow. przyjęto p. W ładysław a W ąsowicza za opłatą wpisu
2. zł. 50 ct. P rzyjęto  do wiadomości nadesłane pismo od p. Kurowskiego, tow arzysza z K ra­
kowa, w którem  w yraża życzenie zjechania do Lwowa i zdania spraw y powziętej na 
zjeździe tow arzyszy drukarskich we W iedniu, celem zawiązania związku tow arzystw  d ru ­
karskich. P. Przew odniczący oświadcza, że by ł wezwany na posiedzenie do Izby ręko­
dzielniczej w sprawie obchodu uroczystości nadania konsty tucyi 3. maja, na którem  po­
wzięto uchwałę zaproszenia członków naszego Stowarzyszenia, ażeby wpisywali się na 
listę członków straży  obywatelskiej, co przyjęto do wiadomości. Po skontrolow aniu ksią­
żek poborczych i głównej, okazał się przychód za 17 tygodni w kwocie 399 zł. 90 ct. 
zaś w ydatek 307 zł. 85 ct. Zakupiono lis t zastaw ny Banku krajowego 4 1/9°/0 ser. IV. 
na. 05.776 opiewający na 1.000 zł. za 991 zł. 50 ct., dopłacając za kupon płatny  w m ie­
siącu czerwcu 14 zł. 25 ct. Na wniesione podanie przez Bedakcyę „Przewodnika" o za­
pomogę, po przeprowadzonej dysltusyi uchwalono odmówić n a  r a z i e ,  aż do zestawienia 
półrocznych rachunków. Przyznano zapomogę dla bezkondycyonującymh pp. Janiszew ­
skiemu i Kogucińskiem u. W  sprawie ekwiwalentu uchwalono wnieść podanie. Poczem 
załatwiono spraw y pomniejsze.

— D nia 1. m aja odbyło się ogólne zgrom adzenie robotników, w dziedzińcu ratuszo­
wym, zebrało się przeszło 3000 robotników. Obradom przewodniczył A. Mańkowski, d ru ­
karz. Po przeprowadzonej dyskusyi uchwalono wysłać petycyę do llady  p ań stw a : 1) Za­
prowadzenie powszechnego głosowania. 2) Unormowanie 8 godzin pracy. 3) W  końcu 
ostatn i re fe ra t wypowiedział tow. Hudec, k tó ry  w obszernem przem ówieniu wykazał wa­
dliwości ustaw y prasowej. Mówca zakończył rezo lucyą:

„Zgromadzenie robotników w dniu 1. m aja 1891 roku, uchw ala wysłać petycyę do 
B ady  państw a domagającej się :

1) Zniesienia kaucyj gazeciarskich.
2) Przyzw olenia publicznej kolportaży dzienników i pism nieperjodycznycli.
3) Zniesienie postępowania objoktywnego i konfiskat policyjnych.
4) Odebrania władzom politycznym  praw a odbierania koncesyj na drukarnie i rów ­

nocześnie zaprowadzenia ustaw y, mocą której z chwilą przedłożenia obowiązkowych 
egzem plarzy druków władzom, wolno było takowe wydawać i w końcu

5) Zniesienia stem pla dziennikarskiego i kalendarzowego.
— Posiedzenie „O gniska11 odbyło się dnia 12. m aja b. r. Przewodniczy p. Zygm unt 

Zgodziński. Obecnych członków 9. Jako nowo przystępujących za taksą wstępną 2'50 ct. 
przyjęto pp. Leona Getza i P io tra  llo łuba. P . W incentem u Dubie uchwalono wypłacić 
zapomogę na podróż w kwocie 20 zł., zaś p. Janow i Tomaszewskiemu 12 zł. W sparcie 
dla bezkondycyonujących otrzym ał p. Em il Kuczkowski. W  sprawie wniesionego po­
w tórnie podania o zapomogę przez Bodakcyę „Przewodnika", przeszedł zarząd na razie 
do porządku dziennego. Wr sprawie przystąpienia do ogólnego związku drukarzy austry- 
ackich, w ybrano komisyę do której weszli pp. Zgodziński, Batzko, M erta i Obirek. Za­
łatw iono kilka spraw pomniejszych.

W iedeńscy zecerzy olcolo 3000 z wyjątkiem- pracujących przy dziennikach, zawie­
sili dnia 8 . m aja pracę, nastąp ił więc ogólny strajk . Żądają oni podwyższenia płacy  
i skrócenia dnia roboczego. Zgromadzenie w łaścicieli d rukarń  odrzuciło wszystkio żąda­
nia zecerów, w skutek czego stra jk  trw a dalej. Ostrzega się przed przyjmowaniem zajęcia 
w W iedniu. Pom oc wszelka pożądana.

— N i e m i e c k i e  S t o w a r z y s z e n i e  d r u k a r z y  w W i e d n i u  odbyło niedawno 
0 nadzwyczajne walne zgromadzenie w sprawie zmiany statutu. Najważniejsza zmiana, jaką to o

i\ i’
“ ‘ “ :  —

D R O B I A Z G I ,
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z g ro m a d z en ie  p o w z ię ło , d o ty czy  z ró w n a n ia  i p rz e p ro w a d z e n ia  c e n n ik a . D y sk u s ja  n a d  t ą  s p ra w ą  
b y ła  częśc io w o  b a rd z o  g w a łto w n ą  i t rw a ła  z k ró tk ą  p rz e rw ą  o d  I I  p rz e d  p o łu d n ie m  d o  ’/ 2i 
w  n o cy , o s ta te c z n ie  n a  w n io s e k  p . B iin e n s te in a  u c h w a lo n o : „ K o m is y a  c e n n ik o w a  m a  się
s k ła d a ć  z d z iew ięc iu  p ry n c y p a łó w  i ty lu ź  to w arz y sz y , w y b ie ra n y c h  p rzez  p rz e s trz e g a ją cy c h  
c e n n ik  p ry n c y p a łó w . P rz e w o d n ic z ą c y  N ie m ie ck ie g o  S to w a rz y sze n ia  d ru k a rz y  i  S to w arz y szen ia  
z ap o m o g o w e g o  n ie m ie ck ic h  d ru k a rz y  m ia n u ją  do  k o m is ji  c e n n ik o w e j k a żd y  p o  3 c z ło n k ó w . 
P rz e w o d n ic z ą c y  o b u  S to w a rz y sze ń  są  z arazem  p rz e w o d n icz ą cy m i k o m is ji c e n n ik o w e j. C en n ik  
w y p ra c o w a n y  p rzez  tę  k o m is ję  m u s i b y ć  w p ro w a d z o n y  w e  w sz y s tk ic h  d ru k a rn ia c h , k tó ry c h  
w ła śc ic ie le  są  c z ło n k a m i N ie m ie c k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  d r u k a r z y ; n ie s to so w a n ie  s ię  do  je g o  
p o s ta n o w ie ń  p o c ią g a  za  s o b ą  w y k lu c ze n ie  ze S to w arz y szen ia .

—  R o z w i ą z a n i e  u m o w y  m i ę d z y  u c z n i e m  a  p r y n c y p a ł e m  z a rz ą d z ił  m a ­
g is tra t  w ie d e ń s k i n a  s k a rg ę  u c zn ia  A n to n ie g o  F is c h e r a ,  g d y ż  się  o k a z a ło , że p ry n c y p a ł  te g o ż  
J a n  S c h m id t p o s y ła ł  go  o 3 g o d z in ie  ra n o  n a  p o c z tę  z p rz e sy łk a m i i o b c ią g a ł  m u  z je g o
p ła c y  p e w n e  k w o ty  za czas rz e k o m o  s tra c o n y  n a  n a u c e  w  szk o le  fa c h o w e j. S c h m id ta  s k az a ł
m a g is tra t  n a  2 0  z ł. k a ry  i p o le c ił  w y d a ć  u c z n io w i ś w ia d e c tw o  z o d b y te j n a u k i.

—  T h e  A n g l o - A u s t i c a n  P r i n t i n g  C o .  Z  p e w n e g o  ź ró d ła  d o w ia d u je m y  się, że 
z p o w o d u  k ło p o tó w  fin a n so w y ch  z e rw an o  o s ta tec z n ie  ro k o w a n ia  o z a ło że n ie  w  W ie d n iu  p rzez  
a n g ie lsk ic h  k a p ita lis tó w  w ie lk ie j d ru k a rn i  i p rz e d s ię b io r s tw a  n a k ła d c z e g o . P o n ie w a ż  ju ż  rzeczy 
d o sz ły  d o  te g o  s to p n ia ,  że z a ty tu ło w a n a  w yżej s p ó łk a  a n g ie lsk a  o d s tą p i ła  o d  s w o ic h  zam ia ró w , 
d ru k a rz e  w ie d eń sc y  p o w z ię li p ro je k t  p rz e p ro w a d z ić  n a  w ła s n ą  rę k ę  m yśl p o rz u c o n ą  p rzez  
A n g lik ó w  i ch o ć  w  m n ie jszy m  ro zm ia rze  d o p ro w a d z ić  do  s k u tk u  z a ło że n ie  ta k ie g o  to w a rz y s tw a  
ak cy jn eg o  za  a u s try a c k ie  p ien ięd ze .

—  P e s z t e ń s k a  d r u k a r n i a  z w i ą z k o w a  o g ło s i ła  w ła śn ie  sw o je  r a c h u n k i  za  ro k  
1890 , z k tó ry c h  o k a zu je  się, że d ru k a rn ia  ta  m ia ła  w  u b ie g ły m  ro k u  4 7 .0 7 4  z ł. 33 ct. czystego  
d o c h o d u . P o  s trą c e n iu  z te j k w o ty  s ta tu te m  p rz e p isa n e j ta n tje m y  i  w zm o cn ien iu  fu n d u sz u  
re z e rw o w e g o  k w o tą  9605 z ł. 57 c t., p o z o s ta ła  do  ro z d z ia łu  p o m ię d z y  a k c jo n a r ju sz y  su m a
37 .4 6 8  z ł. 7 6  c t. N a  w n io s e k  d y re k c ji u c h w a lo n o  w y p ła c ić  o d  k ażd e j n a  5 0 0  z ł. o p iew a jące j
a k c ji 80  z ł. ty tu łe m  p ro c e n tó w  i s u p e rd y w id e n ty , co  ró w n a  się  16 p ro c e n to m  za  100.

Szanow nym  kolegom lw ow skim  składam  serdeczne po­
dziękowanie za łaskaw e przyjęcie.

Szczepan Kurowski.
O D  R E D A K C J I .

Z dzisiejszym num erem  kończym y I. kw arta ł I i i-g o  rocznika. W szystkich 
naszych pjn abonentów upraszam y o łaskawe nadesłanie zaległej prenum eraty, to tylko 
je s t powodem, że ci którzy zapłacili najwięcej cierpią. R edakcja zaś starać się będzie 
o najspieszniejsze wyrównanie spóźnionych numerów.

Z dolnego zecera  poszukuje zaraz drukarnia 
A. C ichockiego w  Brzeżanach.

W  Redakcji „Przewodnika" można nabyć:
„Przewodniki" z r. 1889 oprawne, po cenie . . 3 zł. 40 ct. 

„ „ „ broszurowane nieopra-
wne, za II., III. i IV.
k w a r t a ł ......................... 1 „ 50 „

„ kompletne z r. 1890 . . 3 zł. 30 ct.
„ oprawne „ 1890 . . 3 „ 68 „

Piekne okładzinki do „Przewodnika" za r. 1890 38 et.

Ręczna prasa drukarska, żelazna |
p o  p r z y s t ę p n e j  c e n ie  d o  n a b y c i a  u  F r a n c i s z k a  S t u p n i e k i e g o ,  «

m e c h a n i k a ,  u l i c a  Ż ó ł k i e w s k a  1. 79.



C es . k ró l . w y łą c z ,  u p r z .

JO Z E F A  K L E IN A
W  P R A D Z E  N r .  9 1 7 - 1 .

poleca n a j l e p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s t k i e  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  j a k o ś c i  
po cenach najumiarkowańszych.

SW  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  p o s e ł a m  g r a t i s .  'WSI

O d z n a c z o n a  prawem używania

iroifoii
Sayuiwwii
P re m io w a n a  we W iedniu, Berlinie, 
F rankfurcie  n. M., N ur nb ergu  i t. d.

J. H. RUST I SPÓŁKA.
G I S E R N I A  I W A R STA T M E C H A N I C Z N Y

ive 'Wiedniu, Griesgasse 10.
|  dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie  mosiężne. 
|  Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Escelsior“ . — Aparaty do stereotypii, 
|  Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, B-ygały, 
|  Kaszty, Szune, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form, jakoteż w szystkie potrzeby d la drukarń. 
3 W zory gra tis  i  franko.

C ałk o w ito  u r z ą d z e n ia  d r u k a r ń  n a  w ie lk ą  i  m a łą  s k a lę .

Założona 
w roku 1848.

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
*WIE3DEłT, XIX. TJntere ’W eissgax1oer3trasse 22.

budowa od czasu założenia specjalnie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .  ►

i 2-Ł.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne na szynach 
w 10 w ielkośjiacb.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 w ielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
kaszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

Automatyczne nakładacze 
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyncze 
lub podwójne.

A paraty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

M aszy n a  p o je d y n c z a  z o b ro te m  k o ło w y m .

Kombinowano podwójne kałam arze z 4 walcami do nadaw ania przy ilustracjach, 
L ineały  do farb dokładnie uregulowane, Popraw ne przyrządy do punktur dla n a j­

ściślejszego reg istru . P rzy  druku tabel arkusze prowadzone są bez tasiemek.

Nr. 6 PRZEW ODNIK DRUKARSKI I  LITOGRAFICZNY.
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Główny sk ład  „Przewodnika11 na Królestw o P olskie w księgarni Centner- 
szw era w  W arszawie u l. M arszałkowska.

K A R L  K R A U S E .  LEIPZIGK m

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, d ru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego świata!

R oczn a  produkcja 2 .6 0 0  m aszyn .

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WISTESantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadfc, K olow ratring 1. 9 Pfaffstatten obok Wiednia
ATJSTRYA

Santor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadfc, K olow ratring 1. 9.

Farby M a r s k i e .
a) dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
dl  * . . .
CI
B III Farba dziełowa . . 
B il
1̂ 1 „
ATU Farba do ilu s tra c ji. 
A li „ „ „
Al „ „ „

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych. 

CCII Farba dziełowa . .
cci „
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
A Al II „ do ilustracji
AAII „ „ lepsza
AAI „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farby Jo k o p io w a n ia ,
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ................................
c z e r w o n a ........................
niebieska .........................

złr. c.|
zalOOK

48
52 —

60 —

76 —

84 —

90 —

120 —

170 —

250 —
za 1 Ko

4 __

6 — :
8

90
3 —

1 20
1 60
2 40
3 —

4 —

6 —

8 —

I*-

P o k o sty ,
Do d ru k .,li t . im iedziotyp.
Słaby ....................................
Średni ...................................
Mocny ....................................
Złoty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska  m asa na w a lc e .
Nr. S. Bardzo silna . . . .

„ 2 . S iln a .........................
„ i .  Krem do przelewów

Farby lito graficzn e .
dla pras ręcznych i po.sp. 
Farba dc grawury I I . . . .

„ piórowa II . .  .  .

„  kredowa III . .  . .
II . . . .
I. . .  .

„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II . .

Farby K olorowe
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . N r. 1 
* * . . . B 2
U A . . . „ 3
„ geranium . . .  „ o
U A . • . A 1
A A . . . A 2

• • • A 3
„ brylantow y. . . „ l

złr. c.l
za 1 Ko

70
— 80
— 90

1 50
— 80

zalOOK

350 -

350 —!

za 1 Ko

3 50
2 —
2 —j

4 ___

7 —
30 —

6 —

3 20
3 50

48 —

24 __

20 —

36 _

32 — ;
8 —

4 ~

Lak brylantowy . . . Nr. 2 
„ florentyński . . „ l  

. . . „ 2  
„ różowy Krapp . „ l

• a 2
Cynober karminowy prawdz. 

w dwóch odcieniach . ,
A n tik a rm in .........................
Cynober imitacia Nr. 1 zł. 2

Nr. 2 i 3 .........................
Fiolet praw . R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
„ „ „ 5  i 6

Chromoźółta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumżółta, ja s . i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach  w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Yiridin żółtawy . . . .  
„ „ niebieskaw y .

Ultra larin  niebieski, jasny  
i ciem ny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . .
Achatbraun . ' .....................
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a ..................
Mahagonibraun.....................
Mineralbraun.........................
K rem serw eiss.....................

l 50 E

5 -  i  S-S

Ceny w a u s tr .  w alucie  od Lwowa fran k o . Czas 3 m iesięcy , lub  za gotów ką 2°/0 Sto. 
Beczki b ezp łatn ie , puszk i b laszane po w łasnych kosztach . 

^i^nurjH L iiiiirin ririC T iririiiriric iE ic iiiu iiL ic iiiraE iiiiririiiiinL iE iŁ iH U Ł ir-iH i

F
Z di-ukai-ni i litografii F ilie ra  i Spółki. _a-'


